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P o d r ó ż e  d o  B r e z y l i i ,  a szczególnie do pow ia- 
tó w  w  złoto i dyam enty  ob fitu jących , odbyte za 
U pow ażnieniem  X ią ię c ia  R egen ta  portugalskiego 
w  1809 i 1810 ; zaw ierające też  podróż do R io -  

de-La-Plata , i  t ,  d. przez J a n a  M a  w e .

( Voyages d a n s  l ’ in te r ie u r  cłu B r e s i f ,  e tc . p ,  John IVtawe , 
t r a d u i ts  de V a n g la is  , p .  J -B -B . E yries. P a r is , 1816. 2. VoL 
8. avec f ig .  )
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W incen ty  Yanez Pincon, jeden z to ­
warzyszów wiekopomney Krzysztofa Kq- 
lomba w ypraw y , pierwszy w roku 1499 
Brezylią zobaczył. Gdy jednak nic więcey, 
oprócz obrządku zajęcia w posiadłość , ntt 
rzecz kastylskiey korony, w tym kraju  nie 
uczynił; słusznie więc P io tr  Alvarez Ca­
bral, portugalczyk, nazwać się może pierw ­
szym , k tóry  dawnemu światu dał poznać 
brezyłską krainę. Sławne to i bardzo ko­
rzystne odkrycie nastąpiło w roku i5oo 
kw ietnia  2 4 . W  tym  to dniu Cabral za­
winął do portu  , k tóry  nazwał Porto-Segu- 
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ro , a k ra y  okoliczny ziem ią świętego k rz y ­
ża. E m m an u e l  kró l p o r tu g a lsk i ,  na k tó re ­
go. im ie k r a y  w ynaleziony objęto , zachę­
cił A m eryka W esp u cy u sza  do opuszczenia 
h iszpańskiey  s łużby , a p rzy jęcia  naczelne­
go dowództwa nad flotą portugalską. P ie rw ­
sza jego podróż na  niczem  p raw ie  spełzła. 
Z a  drugim  razem  dopiero w roku  i5o5, do- 
siągł pożądanego celu, i na pobrzeżu  zatoki 
•wszystkich świętych , zbudow ał tw ierdzę  , 
zostawiwszy do jey  o b ro n y .24 ludzi , z po- 
t rz e b n e m  na  sześć miesięcy opatrzen iem . 
Z  /temwszystkiem , gdy cała dotąd korzyść 
z  ty c h  krajów  , składała się z d rzew a czer­
w o n ą  farbę  dającego , nazw anego od W e ­
spucyusza verzino , a w E urop ie  znanego pod 
im ien iem  brasil, hresil, breselje a ), co po­
te m  dało powód do nazw ania całego k ra ju  
B r e z y lią ) gdy złoto w  m ałey  ty lko  ilości 
n a  p ierw szy  rz u t  oka postrzegano ; zdało 
się rządow i portugalskiem u, podbiciem  na- 
ówczas Indy i wschodnich zajętem u, że po­
ż y tk i  z o dk ry tey  ziem i , ani pow ziętym  
nadziejom  o jey  b o g ac tw ach , ani kosztom 
jak ieby  łożyć po tzeba  b y ło , odpowiadać 
n ie  mogły. D w ór też  Lizboński obrócił ta k  
rozległe k ra iny , na  mieysce w ygnania zbro-

a ) Od wyrazu portugalskiego B r  as a znaczącego żar, 
kolor ognisty.
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dniarzy portugalskich; a z resztą w  nadziei 
jakiegokolwiek zysku, bez wielkich wydat­
k ó w ,  wypuścił cały k ray  w dzierżawę za 
cenę dosyć umiarkowaną , znakomitszym 
panom. Czas pomnożył liczbę osadników , 
a potrzeba obrony i wyźywiennia się uczy­
niła ich przem yślnerhi, i zniewoliła do po­
dzielenia się na Kapitanie , czyli wielko- 
rządz tw a ; co było początkiem polityczney 
organizacyi tego kraju. W  przeciągu pół 
>vieku, powstały liczne nad brzegiem osa­
dy , z których znacznieysze były: T am ara-  
c a ,  Pernam buco , Jlheos , Porto-Seguro , i 
San-Vincente. Słowem kray  dążył potęż­
nym  krokiem do cywilizacyi i bogactw , 
wielkie przynosząc osadnikom pożytki. Po­
czuł nakoniec rząd portugalski, jak wiele 
t r a c i ł , nierozważne poczyniwszy odstąpie­
nia; a król postanowił odwołać tę moc ja­
ką był nadał przednieyszym naczelnikom 
osady. Na ten koniec wysłany Tomasz So­
uza , przybył z woyskiem i missyonarzami 
w roku i549 do Brezylii , jako jeneralny 
gubernator w tym kraju. W kró tce  po ob­
jęciu swych rządów , założył przy zatoce 
wszystkich św iętych  miasto San-Salvador, 
k tóre  się aż do połowy ośmnastego wdeku 
za stolicę Brezylii uważało. Budowały się 

jedne po drugich niiasta . pomimo 
krwawych wojen nieustannie z krajowcami 
toczonych..; roztropna bowiem czuyność
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rzadcy  i  wzniesione n ap ręd ce  tw ie rd z e ,  
dosta tecznie  od napaści bardziey  n a trę tn e y  
niż s tra szn ey ,  zabezpieczać mogły. Ale za- 
ledw o pięć la t  up łynęło , od objęcia rządów  
p rzez  S u z ę , k ied y  w ro k u  i5 5 5  , M ikołay 
D u rand  de Filie gagnon  , kaw ale r  m a ltań ­
ski, przyjąw szy w yznanie  ka lw ina  , p rzyb ił  
z t rz e m a  okrę tam i do B re z y l i i , w7 celu za­
łożen ia  tam  osady p ro testanckiey ; i w m iey- 
scu z\vanem  G uanabara , blizko dzisieysze- 
go R io -Janę iro  osadę założył. T e n  jednak  
p ie rw szy  napad europeyczyków  na p o r tu ­
galskie posiadłości w brezylii,  spełzł na ni- 
czem   ̂ zwaśnieni bow iem  pom iędzy sobą 
osadnicy o dogm ata różnych w yznań  , z;a- 
m iast w spolńey  obrony, w krótce, bo w i558 
r o k u , k r a y  opuścić byli przym uszeni.

O d  tego czasu przez  5o la t  n iem al , 
Bćezyłia  w głębokim zostawała pokoju. P o r-  
tugalczykow ie ła tw o pom ykali swe zabory  
•w głąb k ra ju  , i w roku  1 6 7 7  p ierwsze m i­
ny  złota odkryli. R ew olucya w ro k u  i5 8 i  , 
k tó ra  koronę portugalską przeniosła na oso­
bę  F ilipa  II. króla  hiszpańskiego, niezm ie- 
szała bynaym niey  spokoyności Brezylii. Aź 
nakoriiec ho lendrzy  , zrzuciwszy z siebie 
jarzm o hiszpańskiego m onarchy  , postano­
w ili  m u  szkodzić , we wszystkich krajach  , 
do k tó rych  ty lko  żelazne jego berło  władzę 
swą rozciągać mogło. T y m  końcem  zje­
dnawszy w przód  krajowców brezylskich



przychylność , pozwoliwszy im znacznych 
korzyści w h a n d lu , k tóry  już od niejakie­
go czasu prowadzić z sobą zaczęli, umyślili 
nakoniec cały k ray  zagarnąć. W  roku 1625 
flota ich pod dowództwem W ilk en sa , sta­
nęła przed San-Salvador. Portugalczyko- 
wie zdjęci niespodzianym strachem, szuka­
li w ucieczce ocalen ia ; sam tylko Arcybi­
skup Don Michał Texeira , zamknięty w ma­
lcy tw ierdzy , opierał się czas niejaki , ale 
wszystko nakoniec ustąpić musiało p rze-  
w^ższającey sile i zręczności Hollendrów j 
stali się wkrótce panami całego wielko- 
rządztwa. Bojaźń u tra ty  am erykańskich 
bogactw,, napełniła zamieszaniem całą por- 
tugalią; panowie jednak zachęceni od kró­
la  hiszpańskiego , postanowili naywiększe 
czynić usiłowania , aby odzyskać to , co 
utracili. Jakoż flota od 26 okrętów przy­
była do B rezy lii , a holeudrzy zmnieysze- 
ni w liczbie przez ciągłe w a lk i , kapitulo­
wać musieli dnia 10 kwietnia.

Nie był to jednak ostatni napad holen­
drów •; powtórzyli go av 1600, i P e rnam ­
buco z krajem okolicznym opanowali , a  
w  6 la t  potem trzy  inne kapitanie zabrali. 
Następnie Jah M aurycy  hrabia Nassau  
obrany naczelnikiem wszystkich woysk ho­
lenderskich w Brezylii, daleko pomknął ich 
zabory w tym  kraju. W  tern Portugalia  
oswobodziła się z jarzma hiszpańskiego -t



wypadek ten  powrócił całą moc umysłu 
portugalczykóm, postanowili pozbyć się ho­
lendrów. Ale hrabia  Nassau, bronił się po­
tężnie ; zagajone umowy o t r a k ta t  stały 
w  i 6 4 i ,  na nicz-em zeszły; aż nakoniec zła 
administracya nowych rządze ów holender­
skich , sprowadziła w roku i 654 zupełny 
upadek tego narodu w BrezyliL

Nie wspominamy tu  obszernie, o dwóch 
napadach jeszcze francuzów i jednym angli­
ków , usiłujących nowe osady zakładać, bo 
te  nigdy długo utrzym ać się niezdołały,

Od roku 1711 spokoynie i bezpiecznie 
od postronnych mocarstw , zaczęli wła­
dać Brezylia portugalczykowie; ty lokro tne  
zaburzenia uczyniły ich ostróźnieyszemi 
względem przybywających z Europy okrę­
tów. Zaczęli więc pracować około pozna­
nia kraju i cywilizacyi jego. Odkrycie bo­
gatych min złota w prowincyi M inas - Qe- 
ra e s , ku  końcowi siedmnastego wieku , i 
min dyąmentowych w pierwszych latach 
ośmnastego , stanowi dwie wielkie epoki 
W historyi Brezylskiey. W ypadek  nakoniec 
W roku 1807, k tóry  przeniósł dóm Bragan- 
za z portugalii do Rio-Janeiro, zupełnie in­
ną postać nadał krajowi. Brezylia nie jest 
juz teraz  osadą , słuchającą rozkazów od- 
ległey metropolii , i prowincyą wystawio­
ną na samowolne rządy dumnych przycho­
dniów ; ale może się teraz uważać , jako



państw o potężnego m onarchę mające n a  
sw em  czele , i do pierwszego rzęd u  m o­
cars tw  nowego św iata  należące. Btąd zda- . 
je się , że p rzy jem ną rzecz czytelnikom  na­
szym uczynim y , dając im  ciekawsze w y­
ciągi z w cale niedaw nego dzieła o Brezy lii 
P. M a w e , k tó re  w następnych  num erach  
T ygodn ika  umieszczać będziemy. K ró tk i  
zaś rys liistoryi, k tó ry  te raz  podajem y, siu- 
żyć może za wstęp do obszernieyszych wia­
domości o ty m  kra ju .

•• c. i'-'

Do R edaktora  T ygodn ika  W ileńsk iego .

P r z e z  dwa przeszłe  m ies iące , gdyśmy n ie  
m ieli szczęścia oglądać dalszych n u m eró w  
T ygodn ika  W P a n a  , w naszych s tronach ; 
pom im o jego ostrzeżenie , już nas podey- 
rzen ie  poczynało d rę c z y ć , źe jednego dość 
pożytecznego peryodycznego pism a pozba­
w ieni będziemy. Ale d z iś , gdy je z ukon­
ten to w an iem  odczy tu jem y w sąsiedztwie 
naszem , nieskończenie jesteśmy obowiązani 
W P a n u ,  źe nieustajesz w ta k  chw alebnem  
i  poźytecznem  przedsięwzięciu. Niech za­
pa lone  i zabobonne głowy , jak  chcą sobie 
krzyczą, na szerzącą się oświatę i pism p e -  
ryodycznych  mnożącą się liczbę ; p raw dzi­
w i miłośnicy nauk  i moralności, nigdy czuć



nie przestaną winney wdzięczności osobom, 
które  podobnie jak W P a n a  zayrnuje rze ­
te lna  gorliwość udzielania publiczności , 
tak  naukowych ,, jak i bawiących wiado­
mości. Mamy wprawdzie. rozliczne dzieła 
\v obu przedmiotach , -w ,językach obcych, 
i  narodowym pisane ale te  z wielu p rzy ­
czyn mniey daleko niż pisma peryodyczne 

(Są dla każdego dostępne.
Ciągiem czytając W P a n a  Tygodnik od 

num erów  pierwszych począwszy, wszędzie 
znaydowalem m aterye  odpowiadające jego 
celowi. Historyczne wiadomości, rozm aite 
powieści 1 w ierszyki,: zawsze do popraw y 
obyczajów , wykóbżenienia zadawnionych 
szkodliwych społeczności nałogów, a zami­
łowania. cnoty zmierzały ; ale ledwie na 
kilka tak ich  artykułów trafiłem  , k tóre  
przypom inały  troskliwość, jaką mieć po­
winniśmy o> zdrowie i życie nasze.

Świeżo czytając bardzo pożyteczne i 
pierwsze w języku naszym dzido o P ijań­
stwie przez Jakóba Szymkiewicza wydane , 
przyszło mi na myśl , źe do zalet na jakie 
Tygodnik W P a n a  prawdziwie zasługuje , 
nie mała by p rzyby ła , gdyby w nim jesz­
cze odczytywać można było krótkie  ostrze­
żenia i uwagi, względem zachowania zdro­
wia, i ocalania życia, jakie się po rozmai­
tych uczonych pismach znaydują. T a  myśl 
m oja, jeżeli trafi do przekonania W P a n a ,



i pożądany u y rzem y  s k u te k ; pow iększy t e  
obowiązki Wdzięczności , jakie w naszych, 
okolicach dla R ed ak to ró w  pism peryodycz- 
nyeh  Czujemy. Spodziewam  się , źę W P a­
n u  na m a te ry a lach  b rakow ać nie b ęd z ie ,  
gdyż z Zapałem dę> umiejętności p rzy k ład a ­
jąca się młodzież p rzy  U niw ersy tec ie  W i ­
leńskim  , nay ła tw iey  m u  ty ch  dostarczyć 
może. Ja zaś na  początek posyłam W P a -  
n u  tłóm aczenie  L is tu  J. J. Rousseau  pisa­
nego do X . R a y n a l,  o szkodliwem używ a­
n iu  m iedzianych  na,czyn.

M am  honor zostawać z rze te ln y m  sza­
cunkiem  W W P a n a  Dobr:

ńayniższym  sługą
Ł uck  1818 t  r7

J  •  •  • •  •  •  •d. ib Lutego.

L I S T  J. J. R O S S Ę  A U

D o  X . R a y w ą l  ( a )

o Szkodliw em  u żyw a n iu  m iedzianych  
naczyń.

Sądzę źe W P a n  z u k o n ten to w an iem  
przy im iesz  w yją tek  k tó ry  m u  przysy łam  ,

( a )  Collection complete des oeuvres de J .J. R o u s ­
s e a u  T. XII. in 4 . 1782, G e n e v e .
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z listu pisanego ze Sztokolmu do pewney 
osoby, k tóra  mnie zobowiązała, ażebym 
prosił W P ana  o umieszczenie go w M erku- 
rym. Ceł tego pisma jest naywiększey wa­
gi dla ludzkiego życia: bo im występniey- 
$za jest niedbałość publiczności w tey rze ­
czy , tern I ardziey oświeceni obyw atele  
powinni podwajać swoją gorliwość i czyn­
ność na jey zwalczenie.

Wszyscy całey E uropy Chemicy , już, 
nas ostrzegli od daAvnego czasu o śmiertel- ' 
nych własnościach miedzi i tych niebeśpie- 
czeństwaph , na które się wystawiamy uży­
wając tego szkodliwego metallu na naczy­
nia kuchenne. P. RuelL (R ouelle) członek 
Akademii umiejętności, nayoczywiściey do­
wiódł, jak okropne z tego m etallu  wypły­
wają.skutki. P. Thierri Doktor Me.dycyny, 
w  swojey uczoney rozprawie mianey 1749 
roku  na puhlicznem posiedzeniu za prezy- 
dencyi P. Falkonn (Falconne) , zebrał licz­
ny  szereg dowodów , mogących przekonać 
każdego rozsądnego człowieka.

Ci Fizycy naprzód dali poznać , że 
grynszpan  (Czyli węglan m iedzi), tudzież 
Wszelki roztwór miedzi jest gwałtowną t ru ­
cizną , skutkowi którey  symptomata okro­
pne zawsze towarzyszą; sama naw et para  
tego metallu jest niebeśpieczną: gdyż prze­
konano się naydowodnięy , źe rzemieślni­
cy , k tórzy ją wyrabiają , podlegają roz-
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m ai ty m  c iąg łym , i w le cz e n iu  n a d e r  u p a r ­
ty m  c h o r o b o m , a nayczęśc iey  ś m ie r te l ­
n y m  : źe w szys tk ie  is to ty  s o ln e , o l e y n e ,
i sam a n a w e t  w oda  m iedź  rozpuszcza ją  i  
p rz e ra b ia ją  ją  n a  g ry n sz p an  , źe pob ra ła  
n a y d o sk o n a ley  d an a  zm nieysza  ty lk o  n ie  
zaś c a łk iem  ta k o w e m u  ro zp u szczan iu  się 
z a p o b ie g a ; źe naw^et i sam a pobra ła  'wyłą­
czyć się n ie  m oże  z l iczby  is to t  szkodzą­
cych  zd ro w iu ,  p rócz  n ieostrożnego  d o ty c h ­
czas u ży w an ia  po k u ch n iac h  m e ta l lu  , o 
k tó r y m  m o w a ; szkodliw y w p ły w  p o b ia ły  
n a  zd ro w ie  lu d z k ie ,  te rn  m niey  lu b  w ię - 
cey  jes t  n ieb ezp ieczn y  , inp ona  m n iey szą  
lu b  w iększą  zaw ie ra  A rszen iku  lu b  o łow iu  
ilość, k tó re  do sk ładu  jey  w chodzą b ). P r z y ­
puściw szy n a w e t  , źe w sze lką  , jak a  ty lk o  
by d ź  m oże w p o b ie lan iu  zachow ano  o s tro ż ­
ność , jed n ak  jes t  to  n ie p rz e b a c z o n a  n ie ­
roz tropność  , p o k ład ać  ocalen ie  z d ro w ia  i  
życ ia  w c ie n iu c h n e y  w ars tce  p o b ia ły  , k tó -

b) Ze  Ołów rozpuszczony w  K w asach jest tru c izn ą*  
przekonały o tem  okropne zdarzenia w ynik łe  
we F rancyi z fałszowania w in niedokwasem  te ­
go m etallu znajom ym  pod nazwiskiem  Ł i t  h a r -  
g i r  i U m. P rzeto  , ażeby z beśpieczeństwem  na­
czynia z tego m etallu  używ ane bydź m ogły*  
w przódy należałoby dostatecznie poznać ro z­
puszczające go istoty..
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f a  nader prędko znika c ) ,  i  polegać na  
akuratności służących i K ucharzy , którzy  
w  p r ę d k ic h  robotach naypow szechn iey  od­
rzucają naczynia świeżo pobielane, z przy­
czyn y  odrażającego zap ach u , jaki m aterye  
do pobia ły  używ ane dają.

W y m ie n ien i  F izycy  p ok azali ,  jak w ie ­
le  okropnych przypadków  przez m iedź  
sprawionych , codziennie wiąże się z cale  
różn ćm i przyczynam i chorób ; dow iedli  
także , źe ginie w ielka liczba lu d z i , a jesz-

c) Przy znajomości Chemii,, nayłatw iey jest dowieśdź, 
źe wszystkie - jakie tylko używają się sposoby 
do pobielania naczyń kuchennych, a szczegól- 
niey m iedzianych, ledwie na dzień jeden za­
pewnić naS mogą o trw ałości naydoskonalszey 
pobia!y. W  każdym bowiem razie, kiedy tylko 
K ucharz roztapia iłnśtość zw ierzęcą , nie podo­
bna , ażeby się cokolwiek nie stopiło pobiały. 
Ze  zaś tłustość zwierzęca , za mocnem ogrza­
niem przyimuje wysoki stopień ciepła i rozpusz­
cza w  sobie niedokwasy ołowiu , cyny , a na­
w et miedzi, zaczem sosy i wszelkie tłuste przy­
smaki wchodzące do potraw  , przez poprzedni- 
cze smażenie w rondelkach, mogą mieć W sobie 
cześć rozpuszczoney pobiały , a niekiedy i nie- 
dokw'asu miedzi. Jakżeż są posilne i pomocne 
zdrowiu takie potraw y?
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c z e  d a le k o  w ię k s z a  p o d le g a  ty s ią c z n y m  r o z ­
m a i t y m  c h o ro b o m  , z p r z y c z y n y  u ż y w a n ia  
te « o  m e t a l l u  p o  n a s z y c h  k u c h n ia c h  i  b ro ­
w a r a c h  , n ie d o m y ś la ją c  się b y n a y m m e y  
p r a w d z i w e y  p r z y c z y n y  sw ego  n ie szczęśc ia .  
C h o c iaż  n a c z y n ia  z b la c h  ż e la z n y c h  w y r a ­
b ia n e  i p o b ie la n e  , n a s t r ę c z a ją  ł a tw e  sp o ­
so b y  z a s tą p ie n ia  m i e d z ia n y c h  u ż y w a n y c h  
w  k u c h n ia c h  , i p o w in n y b y  b y d ź  p r z e k ł a ­
d a n e  n a d  t e  o s t a t n i e ,  z p r z y c z y n y ,  ze są  
r ó w n ie  w y g o d n e  i d o g o d n ie y sz e  d la  z d r o r  
w ia  ; je d n a k  , p o w sz e c h n a  o b o ję tn o ść  lu d z ­
k a  w z g lę d e m  r z e c z y , k t ó r e  są im  p r a w d z i ­
w ie  u ż y t e c z n e ,  i  z a s ta rz a łe  m a x j m y ,  o w  
z a r a ź l iw y  p łó d  n ie d b a lo ś c i  w s p ie ra ją c e y  za ­
d a w n io n e  u ż y c ia  , a  n a w e t  g d y  t e  są n ie ­
d o r z e c z n e , , h ie d o z w a la ją  a ż e b y  się r o z p o w ­
sz e c h n ia ły  p o ż y te c z n e  p r z e s t r o g i  i C h e m i­
k ó w  u c z o n y c h  n a y z d ró w s z e  r a d y , k t ó r y c h  
s k u tk i e m  le d w ie  d o ty c h c z a s  z k i lk u d z ie s ię ­
c iu  k u c h n i  zd o ła n o  m ie d ź  w y p a d z ie .  S a m  
n a w e t  w s t r ę t  k u c h a r z y  do  u ż y w a n ia  i m  
n ie z n a jo m y c h  n a c z y ń ,  n ie  m a ło  je s t  t a k ż e  
z a w a d ą  , k t ó r e y  n a te n c z a s  c h y b a  d a  się 
u c z u ć  c a łk o w i ta  s i ł a , k ie d y  się p o z n a  le k -  
ce  w a ż e n ie  P a n ó w  i  o b ż a r s tw o  ż a r ło k ó w .  
W i a d o m o  je s t  k a ż d e m u ,  że sp o łecz n o ść  o b ­
f i tu je  W l u d z i  p r z e k ła d a ją c y c h  n ie d o łę ź n o ś ć  
n a d  s p o c z y n e k ,  a ro z k o s z y  n a d  p r a w d z i w e  
szczescie  ; l e c ź  le d w ie  po jąć  m o ż n a  , ż e  
z n a y d u ją  się i tacy, którzy w o lą  wystawię
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siebie i całą familię swe ją na zgubę, a p r  zy- 
n aym niey  na  okropne dręczenia , aniżeli 
jeść p rzypaloną  pieczenię i n ieoblaną w y­
smażoną tłustością.

Sądzić należy z u czo n em i, a z pub licz­
nością nigdy. Od dawnego czasu porów nano 
gm in do baranów  trzody , k tó rem u  nie p rzy ­
czyn , ale przykładów  t r z e b a ;  gdyż każdy 
bardz iey  się lęka zostać w yśm ianym  , an i­
żeli bydź głupim  lub  złośliwym. Nadto , 
w e wszystkich tych  rzeczach ,  k tó re  stano­
wią in teres  spoiny , wszyscy p raw ie  sądzą 
podług swoich m a x y m , i m n ie f  przyw ią­
zują się do mocy d o w o d ó w , niż do zgłę*. 
b ian ia  skry tych  pobudek tego , k tó ry  je 
p rzek łada . N aprzykład  , w ielu n aw et sza­
now nych czytelników  mogą mieć podey- 
r z e n ie , że D y rek to r  fab ryk  żelaznych n a ­
czyń , podnieca pieniędzm i moją gorliwość 
do rozpowszechnienia tey  m atery i , o kto- 
r e y  p is z ę ; ale takow e podeyrzenie  dosyć 
jest w terażuieyszym  w ieku  szarla tanery i 
n a tu ra ln e  , w k tó ry m  naywięksi oszuśc i, 
zawsze dobro publiczne n a  us tach  mają. 
P rz y k ła d ,  bardz iey  niż rozum ow anie jest 
przekonyw ającym  w te y  rzeczy ; gdyż 
podeyrzen ie  mogące się. naypodobniey  ro ­
dzić w um ysłach , w  tenczas naydostatecz- 
n iey  samo się p rzekonyw a , k iedy w id z i , 
że c i , k tó rym  nie zfobiło zaw ady w p rzy ­
jęciu  tego , co im  p rzek ładano  było , zna-
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leźli stanow iące dowody. P r z e t o , cobym  
się m iał rozwodzić nad  dowodam i objaw ia­
jącemu niedorzeczność używ ania  w kuch­
niach rondlów  m iedzianych podeyrzanych  
o truc iznę ; pow iem  r a c z e y , żę P . D uver- 
ne.y rozkazał sporządzić naczynia kuchen­
ne  żelazne dla m ili ta rn ey  szkoły ; że X iąże  
K onti (C o n t i ) ,  w ypędził miedź ze swojey 
kuchn i ; że P. D uras  Poseł Hiszpański toż 
samo z ro b ił;  w ielu  p a r ty k u la rn y c h  poszło 
za danym  p rzy k ład em  przez  te  osoby świa­
t ł e ,  k tó re  mi pow ierzy li  ten  w y ją tek  z li­
s tu ,  i p rzekona ły  się naydow odniey , źe 
w  rondlach  żelaznych pobielanych, można 
z większą pewnością o zdrowie, m ieć nay -  
doskonaley zgotowane p o traw y  , i bez  
obaw?y wysmażać naydelikatn ieysze p rz y ­
smaki. %

Lecz cóż można wystawić silniey p rz e ­
mawiającego do p rzekonan ia  publiczności, 
nad  ten  w yją tek  z lis tu  ? Jeżeli jaki n a ­
ród  pow inienby sprzeciwiać się usunięciu 
miedzi od naypowszechnieyszego używ ania 
po kuchniach, tedy  ty m  zapew na jest na­
ród szwedzki , k tórego m inery  tego m e- 
ta llu  stanowią naygłównieysze bogactwm, 
a k tórego pospólstwo aż do zabobonu za­
chowuje zwyczaje swoich przodków. Je­
dnak  to  k ró lestw o ta k  w miedź obfite, da­
je innym  narodom  p rzy k ład  w yłączenia  
tego m etallu  z ty c h  wszystkich użyć, jakie
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ty lko  są n iebezpieczne ze swojego w p ły ­
w u  na życie ludzkie ; t e n  mówię naród , 
t a k  przywiązany  do swoich s ta rodaw nych  
zwyczajów, zrzeka  się bez u p o ru  tych licz­
n y ch  w y g ó d , jakie może ze swych kopal­
n i  ciągnąć , k iedy rozum  i powaga uczo ­
n y c h  w ty m  narodzie mężów w y k ry w a  im 
t e  nieszczęścia,  na jakie ich narażać  może 
n ierozważne używanie miedzi.  Zda je  się 
w i ę c ,  iż można się spodziewać,  że r e sz ta  
E u ro p y  za ty m  ta k  zbaw iennym  przyk ła ­
dem  póydzie , i bez wszelkiego oporu, usu­
nie  p rzynaym niey  ze swoich k u c h n i , t a k  
szkodliwy metali .  Należy nayusilniey żą­
dać , aby  publiczne ostrzeżenia Filozofów 
i ludzi oświeconych objaśniały ludy o roz­
maitego gatunku n ieb ezp ieczeńs tw ach , n a  
k tó re  ich nie wiadomość wystawia , i czę- 
ściey przypomina li  panu jącym ,  że s taranie  
o zachowanie narodów, nie ty lko jest p i e r w ­
szą ich powinnością , ale n a w e t  ich  i n t e ­
r e se m  na jw ięk szy m .

J e s t e m .   ........

_______   1

* '
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iVKy j ą t  e k  z P o e m a t u  B i e e i b y , ,  

R a  y  m u n d  a K o r s a k  a.

P I E Ś Ń  T R Z E C I A .

O luby wieku! szczęśliwey prosto ty .
Ileż mi wspomnień rozkosznych wystawiasz. 
W ieku szczerości! wieku skromney cnoty 1 
Ileż łagodnych uczuciów nie sprawiasz. 
W ieku  naddziadów ! wieku Polski 'z ło ty !
T y  nas w żelaznym krzepisz i zabawiasz.
O wieku godny rodaków" pam ięci!
Niech Muza tobie tę  kartę  poświęci.

Ale cóż powie ku twojey pochwale ?
K tóry  głos wiernie uwielbić cię zdoła ? 
Myśleć poczciwie, mówić poufale,
Spieszyć z pomocą gdy sąsiad zaw oła,
Użyć przystoynie i dawać wspaniale,
Tem  Naliboki słynęły do koła.
Tam  nasi goście przybyli w  tey  c h w ili ,  
Serdecznie jedli, gadali i pili.

Ciekawe ucznie Pasibrzuchów szko ły ,
Zapytać zechcą , co p ili , co jedli ?
Dodały chleba zapaśne stodoły ,
Z  o b ó r, z karm ników żywioły przywiedli.
N ektaru skrzętne dostarczyły pszczoły ,
Stół zastawiony gdy rześko zasiedli,
Zasiadłszy je d li , bo clioc różne sm akiem ,
,Wół zawsze w ołem , a rak  wszędzie rakiem,* 
Tom i i
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Coby zaś było celem  ich rozm ow y,
N ie byłem  z n ie m i, żal p różny  po szkodzie, 
P o w tó rzy ć  one wam  byłbym  g o to w y ;
P ew nie o swojey w  kościele przygodzie ,
Jak  szatan le c ia ł , jak huczały  sow y ,
Jak  puhar m ają podnosić w  n a ro d z ie ,
T a k  za Ł ok ietka  , jak i za A u g u s ta ,
Co czuły  serca , pow tarzały  usta.

Po zakończeniu szczęśliw cy b ie s ia d y , 
T rzask an ia  z biczów  w n e t się słyszeć dały ;
Z  rozruchem  z m ieysc sw ych pow stały sa s iad y , 
Sąsiadki czule z sobą się ściskały.
Jeden za d r u g i m  ku drzw iom  idą w  ś lad y,
T e  z jękiem  m om ent odjazdu w y d a ły ,
Z  niem i ruszając na ganek Podczaszy 
M echę w  cynow ey kazał w ynieść flaszy.

„  Bogday wras w ita ć , nie żegnać sąsiady ,
„ Bogday ten  m om ent był dla lias n iezn an y m , 
„ Szacowne przodków  szanuym y p rzy k ład y ,
„  T en  nie p ił ,  któi-y nie p ił na w siadanym ,
„  Do ciebie Ł o w c z y , w iem  że spełniasz r a d y ,
„  T ak  jak m ię k o ch asz , jak jesteś k o ch an y m ! 

P rzy tom nych  serca tą  m ow ą p rz e n ik n ą ł,
I  luby n ek tar w  okam gnieniu zniknął-

W  Gdańskie y k arecie  nayprzód  W o y sk ę  s ta rą ,  
Z  dom u przy jació ł w ytoczy ł cug w ro n i;
Z a n ią  m istyczną od festów  L an d a rą ,
Sześcią szkapam i Skarbnikow stw o gon i;
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M łodzież ochocza podsycona czarą ,
Rześko dzielności doświadcza swych k o n i, 
Łow czow stw o cz term a gniadoszam i z kozła ,
Jana S tangreta praw ica wyw iozła.

K to  hal odw iedzi, luh przebiezy ry n e k ,
,.2 j ja k ą ż  roskoszą do domu nie śp ieszy ,
S iły strudzone pokrzepia spoczynek ,
Łubem  m arzeniem  samotność go cieszy.
T ak  nasz Podczaszy w zią ł za upom inek ,
Odjazd skw apliw y biesiadników rz e sz y ,
Syt zabaW m yśląc o w yższey p o trze b ie ,
Co żyw iey zrzu ca  pas i kontusz z siebie.

O droga chw ilo! lubey sam otności,
Gdy cię_ człow ieka um ysł użyć um ie ,
Serce się wrolney oddaje czułości i  

Cieszy się .szczęściem uronionem  w  t łu m ie :
Do w ieków  przyszłych dla się praw o ro ś c i,
G dy łudzi pozna , gdy siebie zrozum ie.
Często w  lenistw a naszego god zin ie ,
M yśl nayszczęśliwsza dla po tom nych ginie."

Z nał to  P odczaszy , by w ięc czasu użyć ,
K u  rodu ś w e z n a k o m i t e y  chw ale ,
N a rzecz p rzytom ną nieśmie oka zm ru ży ć ;
W  przeszłość i przyszłość gdy wchodzi wspaniale, 

,By pew niey jeszcze n a  sław ę zasłużyć,
P rosić swey żony każe poufale-,
P rzyby łą  Zawsze pow itać g o to w y ,
Do pow itaney tem i rzecze s ło w y :

1 1 *
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L at-ju ż  dwadzieścia i trz y  po tem  zbiegło,
„ Jak' się zaślubić z to b ą  'szczęście m ia łem ,
„ N a tw ojćy  radzie nie raz  się spoległo,
„  T e y  zaś w  w aźnieyszych zawsze używ ałem .
„ G dziem  ja prześlepił tw e oko dostrzegło ,
., Dziśby nasz M ichaś m ógł zostać M ichałem ,
„  M ając go przodków  wieść drogą honoru x 

„  Do Niążęcego chcę go w ysłać dw oru.

Z ona m u na to  : „ któż tem u zaprzeczy ?
„ Masz słuszne M ężu do tego pow ody.
„ Ale jak w iele m am y baczycvrzeczy!
„ T u  św iat ów w ie lk i, tu  w iek jego m ło d y ;

Cóż go1 w  takow yui stanie ubeśpieczy ,
„ ,O d  zd rad y , szw anku , zepsucia i szkody,
„  N ie jeden ry cerz  co polubił chw ałę ,
„ W  błahym  okręcie rozbił się o skałę.

„  P raw dać to  w ie lk a , odpowie P odczaszy ,
„  Lecz czylisz w iek  nasz nie pełny jest w rz aw y , 

i J  „  P różno się człow iek przeciw nością s tra sz y ’,
„  Los go pogrąża, Bóg dźw iga łaskaw y , .
„  Sm utnyć to  żyw ot za  piecem  na k aszy ,
„ Gdy tru d  znosiem y znośm y i go dla s ław y ,
„  L e c z , że nas szczęście M ichasia dziś t r u d z i ,
„ M ieym y sw óy rozum  i radźm y się ludzi.

H om er nam  głosi gdy A chiw ów  stany 
Z aję te  b y ły  w ypraw y  tru d am i,
Z w oływ ał N estor ry c e rz e , k ap łan y ,
Jaśn iał zbrojam i obóz i tarczam i.



i65

T ak  w  N a lib o k ach , skoro rozkaz dątfy,
W n e t  w ierna rad a  b łysnęła h a f tk am i,
Bazyli bayduk i B erko a rę d a rz ,
O w K anćlerz P ań s tw a , a  ten  R eferendarz.

„ Gdyście stanęli na  nie zaw o łan ie ,
„  W iedźcie jakow a tego jest p rzy czy n a ,,
„ M acie nam  odkryć w ierne swoje zdan ie ,
„ Oto do dw oru  chcem y posłać sy n a ;
„ B ra t Podkom orzy na Pani żądanie 
„ Działać w  tym  w zględzie u  X ięcia zaczy n a , 
„ W y p ad k u  tego św iadkow ie n a o c z n i,
„  W aszey  dziś dla nas badam y w yroczni.

„ Często czerpana w  prostocie n au k a ,
„ Z astąp i m ieysce naybiegleyszey ra d y ,

Lepiey ją szczerość zaleca niż sztuka,,
„  Znali tę p raw dę szanowne p radzia tfy ;
„ S łuchaym y zdania w iernego hayduka ,
„ N iech on nam  swoje objaw i układy.

, T o  m ówiąc u s iad ł, siadłszy słucha baczn ie ,
A  w  tern  Bazyli odchrząknie i zacznie.

,, W ilk iem  nie o ra ć , Jan  pow iedział ku m ie ,
55 Gdy chciała z T ym ka zrobić gospodarza;
„ W szakże nasz Panicz dw orszczyznę rozum ie, 
„ K roić p ieczyste przeją ł od K u c h a rz a ,
„  N a koniu h a sa , m achnąć kordem  u m ie ,
55 W y p ija gładko gdy się zręczność zd arza ,
55 Bijąc się w  kije oka nie zam ruży  
5, I  do m szy dwóm a językam i służy.



n  Szkoda n a u k i , k tó rą  się tu- zd o b i,
Bo czegóż od nas w ięćey się nauczy  t  

„  N iech  się do czegoś większego sposobi,
3, N iech idąc na św iat losom się p o ru c z y ,
„  N iech się to  piwdto za dom em  w yrobi y 

' N iech się gdzie indziey wy h a s a w y h u c z y  
„ T u  dni swe p ęd ząc , swaw-oli łub trw o g i,

T o  b ro i p s o ty , to  bierzę batogi.

,, Alboż to  P aństw o m ają jedynaka, 
n  By go pod dachem  trzym ać jak w  zaklęciu 1'
„ Jest rząd  w  lam usie i stroyna ku lbaka,
„ U ży ć  ich  w a rto  w  takiem  przedsięw zięciu > 
„ Sam z pacholikiem  w ybiorę ru m a k a ,
„ A państw o daw szy k rzy ży k a  dziecięciu 
„  Nic o w yjeździć nie m ów iąc n ikom u,
„ O patrzyć w  drogę i w ypraw ić z domu.

B erko w  ty m  czasie łypnąw szy o czy m a,
P o p arł ja rm u łk ą  Bazylego zdanie ,
R z e k ł : „ k to  n ie  w aży , P an o w ie , ten  nie n a ,  
„ Ja mego także dołożę s ta ra n ia ,
„ M am kilka g ro szy , n iech je Panicz trzy m a ,, 

I  jedżie zdrow y. T u  się nisko k ła n ia ,
Że syna k o ch a ł, że rodzicom  ż y c z y ł ,
Z a p ięć k ró w , tynfów  piętnaście zaliczył.

T a k  uchw alona w iększością w ypraw a,. 
Z achw iała serce zatrw ożoney m a tk i,
T u  głos rozum u , tu  n a tu ry  praw a ,  - 
T u  sław a syna , tu  losu niestatki.



Czuje P o d czaszy , ze słuszna obawa 
D ręczy  ro d z icó w , gdy idzie o dziatki.
B y zm nieyszył sm u tk u , by  trw ogi nie m nożył, 
W  rzeczy  tak  w ażney do ju tra  odłożył.

S tan  serca w ydał w ne t um ysł s tro sk an y ,
Skoro siię Jeym ość do siebie zaw lek ła ,
T o  p ro źb ą , to  znów płaczem  n a  p rzem iany , 
W ie rn a  Kłuoznica, gdy rzeczy  dociekła,
W  ufności zatem  pro jek t w yszep tany  ?
Z w ierza  A n u s i, ta  zaś kuchcie rzek ła  ,
T en  szepnął R uzi , R uzia forysiow i ,
T e n  doniósł K a s i , K asia paniczowi.

Gdzie się uyrzało  , p ierw sze życia zorze,
T e  p o la , zd ro je , gaiki i k w ia tk i,
M iłey zagrody szczęśliwe podw órze, 
P ierw o tnych  czuciów  pam iętne zad atk i. 
P rzebieg łszy  óbce i lądy  i m o rze ,
Do cichey oyca gdy w racam y  c h a tk i : 
B łogosław łem y te  m ieysca w e se li ,
Gdzieśmy płakali i gdzieśm y się śmieli.

M iły  nam  pobyt nie ła tw o  się r z u c i , 
Z arw aw szy  M ichaś w  łóżku srau tney  w ie śc i, 
O ka nie zm ró ż y , z m yślam i się k łó c i :
Z dróy  groźnie m ru c z y , liść z jękiem  szeleści , 
Z efirek  świszczę , p tak  żałośnie nóci ,
C zupryna m u się w poduszkach nie mieści. 
P o rw ał się n ag łe , w estch n ą ł, jęk n ą ł, w rzasn ął 
Znów  padł na łoże i w  rospaczy  zasnął.
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N iecli śpi spokoynie nasz m łodzian s tro sk an y ,
Sen bow iem  sm utki dręczące uśm ierza ,
T y  M orfeuszu w  ty m  razie zad an y ,
G arściam i m aku dosypuy do pierza.
"Wiścież panow ie , k to  jest ten, n ieznany ?
Ju tro  w  nim- mego uyrzycie  rycerza .
Cićhemi dzisiay raczcie snu bydz św iad k i,
N iech sił nab iera na  dalsze przypadki,.

Z ostałbym  z wam i gdzie ry c e rz  spoczyw a T 
Lecz inna jczas m óy pow inność zabierze , , 
K rólow ey K uidu głos mię daley w zyw a,
K tóż z. nas powolny nie będzie Cytei’ze ?
Llrabina K ozeł piękna i szczęśli-yca Sj 
Z  Boginią lubą m ająca p rz y m ie rze ,
Czeka wr sto licy , ja zaś w dzięków  m ocy ,
Nim, hołd  m óy złożę , chcę zaśpiewać nocy.

"Wspaniałe bóstwo ! żyjących spocz.nienia ,
N im  się w  świeżości szaty ^przyodziejesz,
Z ło te  nad św iatem  rozpinasz sk lep ien ia ,
Ściany na koło k ryszta łem  zasie jesz,
Sypiąc, roskosze , m nożąc zachw ycenia,
N a ł o n o  ziemi gcly balsamy lejesz;
Febus po sobie w net zostaw ia c iszę , '

A  ta  n a tu rę  uśp ioną'kołysze-

Las onę zw iększa wieszczemi p o m ro k i,
D ą b , jaw o r, sosna, g rab , k lo n , bug , w ią z , jod ły , 
T e  gnio tą  T e n a r , te  porzą obłoki,
T e  ku  niebiosom swe w ieńce w yw iod ły ,
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Nie raz  te groźney wielkości w id o k i, .
Serca śm iertelnych by  dzielniey ubodły ,
Gdy cieniem  d a rz ą , gdy ogrom em  s tra sz ą ,
K u  Bogu z okiem  podnoszą myśl naszą.

T a  coraz w yżey  w znosząc się bez k o ń ca ,
W  czystym  błękicie pow ietrza już p ły w a ,
W id z i tysiączne i św iaty  i s ło ń c a ,
Z na d ro g i, k tó ry ch  z n ich każde używ a.
O w  poprzedn ika, te  m a swego gońea,
Gdy się na dalszy bieg śmieley poryw a;
W  cudów  rozlicznych w darłszy  si‘ę św iętyn ię , 
Dziw i s i ę , w z la ta , unosi i ginie.

D arząc litością lub krzepiąc nadzie ją ,
K orząc g roźbam i, albo karząc grom y ,
Gdy czas i m ądrość w ieczystą k o le ją ,
T oczą pod tobą i nasz śwńat poziom y,
T e  w ielkie globy co nad nam i t l e j ą ,
W idzisz przed sobą jak m ałe atom y ,
Zdziałałeś Boże ! naszem przeznaczeniem ,
Um ieć cię uczuć i uczcić m ilczeniem .

Bo jakież usta  w iern ie  Cię ogłoszą?
L ub Cię obdarzyć k to  będzie bogaty?
W iek ó w  jesienie owoce Ci znoszą,
Tysiące wiosen w ydają Ci k w ia ty ,
Z  obfitych łan ó w , co T w e dłonie roszą , 
Nieskończonem i biorąc wieńce l a t y ,
Gdy w ieki wieków są przed tw ern ob liczem ,
Głos w szystkich św iatów  dla twrey chw ały niczent. 

{D alszy ciąg tey p iećni w następującym numerze).



(Dalszy ciąg znalezionego rekopistnu).

N A U K A  X X V II .
Jakoż chcieć byAź u czo n y m , a mato się u c s y ć , 
Siebie tylko wystawiał?, a na innych mruczyć .  

JMoWożć tylko uwielbiać) zniżać czasy dawne , 
Czynić ło try  s taw nem i, podlić  roęźe stawne.

a s ie  ki Sa tyra  M (firek .

W  tyeh czasach okazuje się bardzo 
często p t a k , k tórem u dają nazwisko Fan­
fa ro n  , a podług niektórych Birbant. P rzy ­
mioty jego szczególne zajmować muszą 
uwagę,, uwagę nawet  obojętnego postrze-  
gacza. T a k  dalece natura  nie nawidzi po­
działów szkolnych i jak częstokroć szydzić 
zdaje się ze środków do jakich uciekać 
się musi slaby umysł człowieka, dla ulże­
nia swey pamięci w poznaniu tworów nie- 
zbadaney n a tu r y , okazuje właśnie p ta k ,  o 
k tórym mówić przedsiębiorę.

Uważając ogólnie, odnieść należy Fan­
fa rona  do rzędu II. podług L ineusza , to 
jest do Dzięciołów (Pici); naznaczyć zaś ro- 
dzay jest niezmiernie t rudną rzeczą Jedni 
na tu r  aliści upatrują  w nim podobieństwo 
do P apugi czubatej ( Psittacus cristatus ), 
drudzy porównywają go z ptakiem zwa­
nym powszechnie DudeĄ pospolity  (U pupa  
E p o p s ). Lecz mojem zdaniem ważny cha­
rak te r  przybliża go naybardziey do p taka
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pod nazwiskiem Kręto głów pospolity \  Junx 
T o r  quill a ) •, zaprzeczyć jednak nie można 
wspólnictwa charakterów  z poprzedzające­
mu Zastanówmy się nad Fanfaronem.

Wielkość Fanfarona  tak  jest różną jak 
i barw a jego piórek , z których jedne gład­
ko na się zachodzą, drugie sterczą do gó­
r y : na szyi zaś i grzbiecie w kilka stopni 
jasno - kolorowych ułożone. Głowa szczu­
pła najeżona piórkam i. Oczy małe, zm ru­
żone , wzrok słaby na pozór.. Dziób ciągle 
\v ruchach nieregularnych, główka zaś ca­
ła kręci się bezustannie na około, p rzy ­
glądając się nie tylko innym , lecz i swey 
postawie jak gdyby siebie samego nie po­
znawaj. Kibić eala naprężona. Skrzydła 
na m om ent spokoyności nie doznają , a 
układanie ich już w górę, .już na dół, znów 
w p rz ó d , lub w t y ł , dziwną i śmieszną na­
dają mu postać. Nogi nayezęśeiey cienkie, 
w  pracy są ustawiczney. Słowem nie ma tey 
części ciała, któraby jakby niejakim ruchom 
spazmatycznym nie ulegała. T ak i kształt 
p taka  , te  ruchy niezmordowane całego 
ciała i owa nieprzezwyciężona chęć gadania 
głosem 'i sensem P a p u g i , czyni go głośnym 
w zgromadzeniu skrzydlatych stworzeń. 
Cała rzesza słucha i razem dziwi się rzad- 
kiey zdatności w nauczeniu się i miesza­
niu różnych tonów. Fanfaron  zaś nadę­
ty  próżnemi pochwałami za nie ma mę-
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śn e  o r ły  i sokoły,’ p rzy jem n e  słowiki, n ie ­
w inne  jaskó łk i,  pożyteczne k u ry  i p rzy ­
w iązane do rodzimego siedliska bociany. 
Sam  ,mniema się bydź p ierw szym  i wszę­
dzie p ierw szeństw a się domaga. W y u z d a ­
n e  zaś uprzedzenie  i sobą sam em  zajęcie 
do takiego się stopnia  p o d n o s i , iź tow a­
rzyszów  swey młodości, wspólników jedne­
go w ychow ania , a n aw e t przy jació ł za 
obce £ daleko niższe is to ty  od siebie u- 
w ażą. P rzy jaźń  u nich ta  jedyna rozkosz 
w  pom yślności, a pociecha w  nieszczęściu 
je s t  ty lko  p różnem  m am idlem . R zeczą n a ­
d e r  jest szczególną, iż w yziew a z siebie gaz 
m iłości w ła sn e j  tego to czczego bóstw a b ła­
h y ch  umysłów, k tó ry  na znaczną p rzes trzeń  
się rozpościera . Obfitość tego gazu jest póź- 
n ie y  n ie jaką pobudką do m nieyszego lub  
większego okazywyania powyższych c h a ra ­
k te ró w . F anfaron  nie c ie rp i  przesiadyw ać 
czas długi na jednem  mieyscu, lecz b y s try m  
lo tem  porząc p ow ie trze  unosi się coraz da- 
ley , ciągle świszcząc i szczebiocząc. R zad k i 
w praw dzie  jest d o m , na k tó ry m b y  usiąść 
n ie  r a c z y ł , jednakże wszelkie p rz y b y tk i  
N auk są od tego w yjęte  • un ika  ich F anfa- 

'  ?on rozum iejąc je bydź w ym ysłam i upad la-  
jącem i rozum ne z n a tu ry  zw ierzęta . Czę­
stokroć n aw e t , idąc za wszecliwładnącą' 
m odą przesiaduje  czas niejakiś na  bu y n em  
drzew ie  zw anym  B ib lio teka , lecz do owo-
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có\y jego szczególniey zaś na oyczystey 
ziemi wypielęgnowanych czuje w strę t nie-<- 
p rze łam an y , i przestaje tylko na ich po- 
więrzchownem oglądaniu , lub też lekkiem  
skosztowaniu. Mimo to jednak w zgro­
madzeniach p taków  śmie dawać o smaku 
swoje zd an ie , k tó re  zawsze praw ie  jest 
wbrew  przeciwne dobrem u gustowi i zdro- 
Wey k ry ty ce ;  lecz on nurzając się w ga­
zie miłości w łasnej śmiało swego mniema­
nia broni i rzeczywistości dowodzi. Z nu­
żony Fanfaron  pracą powietrzną, p rzym u­
szony bywa częstp szukać schronienia spo- 
koynego na rozmaitych innych drzew ach , 
jako W inogronach  , Faraonach , Czeki w e  
etc. Obszerne także skały zwane B iliardy  
są dla niego ulubionem mieyscem wypo­
czynku. Z p takiem  miłość w ścisłym zo­
staje związku. Ranią wspólnie serca słabych 
samic postrzałami W e n e ry ,  a w  rozryw a­
niu  zgodnych stadeł wielkość swey sławy 
zasadzają; odniósłszy zaś zwycięstwo szczy­
cą się upominkami do jedney praw dy dzie­
sięć fałszów dodając, co się nie dzieje bez 
ukrzywdzenia i hańbienia honoru łatwo­
w iernych stwrorzeń. Fanfaron  trzym a się 
pospolicie miast wielkich. Jest tylko p ta ­
kiem  konsumpcyą powiększającym, a nie- 
przynoszącym navninieyszego użytku. Na 
nieszczęście zaś wielość jego coraz pomna- 
żać się zdaje mimo tak  czynney trucizny



r o z s y p a n e j  w sz ęd z ie  jaką je s t  Wiadomość 
Brukowa. ^  - '

Verb aver itatis.

O SŁAWNYCH KOEIETACH W  AUSTR YI.

W y ją te k  z pisma peryodycznego w ychodzącego 
W M edyolan ie: B i L l i o t e c a  I t a l i a n a  N ro XVI.

A prile 1817 pag. i 5i.

W  tych Ostatnich czasach, Austrya ob­
fituje bardzo w znakomite płci źeńskiey 
o soby , które z sławą zawód literacki za­
częły. W iększa część oddała się poezyi 
l iryczn ey , albo romansom. Gdyby sławna 
Picliler zaczęła probować w rodzaju dram a­
tycznym  , zapewne bogactwo w yob rażeń , 
dokładność pojęcia, żywa imaginacya i mi­
strzowskie p ió ro , równieby ją uwieńczyły 
W tey  gałęzi l i te ra tu ry ,  jak i  w  rom an- ' 
sach naypięknieyszem powódzęnińm. Jeden 
z nayślicznieyszych jey romansów Agato- 
cles, ulubiony w  Niem czech, znalazł t łu ­
maczów w angielskim , francuzkim i wło­
skim językach. Oprócz Gabryeli yon Bat- 
s a n g , k tóra na piękną sławę zasłużyła i. 
Teressy  yon M artner znajomey pod imie­
niem T eony , zaleciły się szczególnie dzi-r 
siay romansami : M arya N eum annyoa  Me~ 
is sent hal , F ryderyka Susan i  zaciia mał­
żon k a  uczonego d ziejop isa  W oltmann,. Do
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tych moglibyśmy przyłączyć Reginę Froh- 
berg , która chociaż cudzoziemka, od nie­
jakiego jednak czasu , W iedeń sobie n a -  
ciągłe pomieszkanie obrała. Imaginacya 
buyna i płynne p ióro , dały powód y że  
liczne jey płody, ośm chwalonych powszech­
nie romansów zawierające , wyszły z dru­
ku w i 8 i 4 i 1816 latach.

. ’ -  '

L 0 G 0 6 R Y F .

Z  uprzedzeń błędów  i w ad ża rtu ję  ,
Nieludzkość , zbytki w yszydzam ,
Z ręcznie w yśm iewam  , zawstydzam  ,
I  śmiechem zniszczyć je usiłuje.

Często w  pow ietrze w zniesiony,
Odległe odwiedzam s tro n y ,
A  przez chęć użytku  czystą ,
Czasem jestem  M aszynistą.

S łow em , lubo nie daw nom  w  W iln ie  się ob jaw ił , 
Juzem  w ielu u ra z ił ,  a może popraw ił.

W e  m nie jest zw ierz znany z m ocy,
Ozdoba lasów pó łnocy ,
N iew iasta , k tó ra  się n ierodz iła ,
I  m ieysce w  jakiem  nayszczęśliwszą była. '

Jest to  co w zrusza m orskie o tc h ła n ie ,
Co rów no z zdrow iem  podlega zmianie.
' l o  co nas ciepłem  w śród m rozów  d a rzy ,

, I  to  co w a rc z y , b u rz y , i w a rzy ,
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Jest drzewo g ię tk ie , a czasem św ię te ,
I narzędzie jak wąż kręte.

Cały z dziesięciu liter się składam,
Ale już za nadto p raw ię,

W szakże ja zwykle cudzym kosztem bawię , 
O sobie nigdy nie gadam.

Odgadnienie Logogryfu w Numerze 109. Koszula , a w ty m :  

K o s z , O ra ,  K o z a , U l, S za l ,  S ó l ,  K u la \, K o s ,  L a k , K o sa ,  

L o s  , Sok , L a s  , Ukaz.

K toby  życzył mieć Tygodniki w 4clr 
T om ach w komplecie z d w ó ch 'la t  p rze­
szłych* może je otrzymać przez pocztę, do- 
syłając mnie rubli 6, srebrem  i do każdego 
rub la  po 10 kop. na  przesłanie do mieySoa 
wskazanego.

Alexander Żółkowski .

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­

te tu  Cenzury siedmiu exemplarzy dia mieysc prawem przeznaczor 

nycli.  D n ia  1 0  miesiąca Marca roku 1818.
August Mecu P r o f , Ord . Czl, K, C,


